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K r a k ó w  1 9  l i p ę  a .
Okropne wypadki w Damaszku potwier

dziły   ̂ się. Przybycie okrętów wojennych, 
sprawi zapewne wrażenie moralne, ale czyż  
ono— pytają D ebaty  — wystarczy tam gdzie 
się krew leje; Nic słuszniejszego nad tę u- 
w agę? czytelnicy jednak przypomnieć sobie 
zechcą, żeśm y jg  dawniej uczynili. Czy o -  
kręty pomogą na rzezie libańskie, pytają 
da!ej D ebaty. W szak  zresztą Druzowie wie
dzieli, że Francya proteguje ehrześcian sy 
ryjskich , a czyż dla tego choć jednego mniej 
chrześcianina zamordowali? Moralna pomoc

nic się tu nie przyda, skoro Porta m a- 
teryalnej dostarczyć nie może. C zy Liban 
nie przypomina D żeddah, mówig dalej D e
baty. Zaw sze iiczg na Turków, a tym cza
sem Turcy zaw sze dopuszczą rzezi czy to 
przez niemoc czy też przez wspólnictwo. 
W  Dżeddah liczono także na Turków. R zeź  
odbyła się o kilka kroków od koszar, a z ko
szar nie przyszła pomoc konsulowi francus
kiemu. Europa powinna pom yśleć, że tam 
gdzie idzie o rzeź , lepiej uprzedzić, zapo- 
biedz, niż karać. Kara na sprawców w y
mierzona nie wróci życia ofiarom. Europa 
jakiekolwiek ma do sta tus quo  na W sch o
dzie przywiązanie, nie może obojętnie patrzeć 
°a takie okropności, i czekać dopóki h a tti-  
hum ajon  wprowadzonym nie zostanie.

Tak mniej więcej mówig D ebaty  i więk
sza część dziennikarstwa europejskiego w y
powiada powszechne oburzenie. S g  jedna
kowoż pisma, któreby rade w wypadkach 
tych widzieć tylko intrygi. Konsulat angiel
ski oszczędzony w Dam aszku, to pachnie 
polity kg a nie fanatyzmem j — pisze pewien 
dziennik, — bo przecież Anglicy to także 
chrześcianie. Bezwgtpienia że chrześcianie, 
ale zarazem i Anglicy. Któż powiada że 
Druzy nie wiedzg jaka jest polityka Anglii 
na W schodzie , chyba ten kto nie wie co sg  
t^uzy. Anglia zaw sze zasłaniała Druzów, 
historya Emira Beszira i wojny Mehmeta 
■^łego nie dawne to dzieje. A le to w łaśnie,

Druzy oszczędzili konsulat angielski w D a -  
®)aszku, dowodzi tylko, że Francya nie dość 
8l*nie zasłaniała  Maronitów, że w pływ  jej 
O ralny nie jest dostateczny aby powstrzy- 

fanatyzm. Słusznie pisze korespondent 
nasz wiedeński, że na nic się nie przyda 
składać wszystko na intrygi. W ypadki u - 
sprawiedliwiły notę księcia Gorczakowa, to
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LISTY JANA SOBIESKIEGO.

»Pr«w było rotgłośniejssych jak sprawa 
l«t *U ^ on8tantego Świdzińskiego. Przez kilka 
ormzniT.- * *w liwośoią zatrudniały się nią, pisma 
trzy oniśs* osobliwsza, te przez lat dwa lub 
swói iedi ~ .n*'enników nio a nio niespuszczała ze 
hasł*m: w V °ano<oi. jakby wszyscy pissH pod 
po Świdzińek^T’* m% łylko Praw0 do bibhotokl

m « f f r a b i e e o ? ytooxona testamentowi, który 
SX EJm  »  opolskiego robił nieodpowie-
S y C ó z ń :  pXoou2febibiioVł poetanoi ; 7 ?

wszy margrabiemu pr0Qe8ÓW 
miłujący spokój 1 naukę znieść „oże , doprowa
dziła do tego, *e « «ygn ow .ł z oałój spuśoizny 

J’ * ob°io oddał braciom»P- bwidz óskiego.
Najpotężniejszy argument, którym podsycano 

®Ponu,ąo% opinię, był ten te chociaż margrabia 
3 2 " *  wszystko podług litery p, awa> jedn, kże
niedopełnia moralnój inteacyi Swidiiń»ki«tro albo
wiem skarby biblioteozne u siebie w Chrobrsu, a nie 
w stolioy lokuje. Zarzut ten jednak upadał sam

pewni,  *le czy^ z gd już rzezie i mordy tra- 
cg swo n barbarzyńskg i fanatyczng cechę? 
N a nic również nie przyda się składać walkę 
Druzów z Maronilami na z łg  administracyę 
tureckg. Administracya nic nie warta, to wię
cej niż pewno, ale tu nie tylko chodzi o ad- 
mim-stnscyę r tu idzie głów nie o to, źe woj
sko tureckie przypatruje się rzeziom a cza
sem ' « 3  dopom aga, że Metualisy muzułma
nie mordujg wspólnie ehrześcian z Druzami, 
a co największa, że konsulowie opieki s z u 

k a ć  muszg nie u w ładż tureckich ale u 
Abdelkadera. N a  nic się nie przyda nakoniec 
ucłekłć się do takich wybiegów, św iadezg- 
eych 1 brzydkim cynizmie politycznym, który 
w.«sv«tko znieść raczćj gotów niż podnieść 
sanaio sprawę wschodnig. Sprawa wscho
dnia otwartg zosta ła  od chwili jak Grecy 
wywalczyli sobie niepodległość i Europa nie
podległość tę im przyznała i zaręczyła. Od- 
tgd postawiona kwestya między Turkami i 
chrześcianami na W schodzie , ciggnie się na 
polityczne® 1 P°^a 7 a każdy rozlew krwi przy
spiesza jej rozwigzanie. Europa może to roz- 
wigzanie przeciągać, ale wtedy wystawia się 
na zarzut, jakoby coraz więcej żgdała krwi 
chrześciańskiej na W schodzie za  sprawę 
wolności. ___________________

K orea |«ndei«ya  C iam

Z n ad  W is ły  18 lipo*.
II. Jedną z ważniejsiyoh gałęzi przemysłu go- 

6pod»rcz*go iept niewątpliwie przerób ziarn zbo- 
żowyoh na mąkę i krupy. Ów przerób jest wai- 
nym przeto: ponieważ ułatwia pozbycie zboża 
w przetworzonej postać’, którego odbyt w kształ- 
oie surowym byłby inaozej trudnym, częstokroć 
nawrt niemoż< bnyra. ’)
. Ten przerób staje się atoli tern ważniejszą gałę

zią przemysłu a nawet dźwignią gospodarstwa

») Nieraz ju ż  zwracaliśmy uwagę na  ważność przem ysłu p rze 
rabiającego zboże, między innem i w sprawozdaniu z tegorocznej 
wystawy rolniczej tutejszćj. Każdy kra j wywożąc swdj produkt 
w objętości ile m eżna najmniejszej, przy  równej wartości, i 
w przerobieniu ja k  najbardziej przybliżonym  do użytku, w ielką 
otrzym uje korzyść, choćby tylko na  zm niejszeniu kosztów trans
portu. W  miarę rozwinięcia kom unikacyi drogam i żelaznemi, 
korzyści transportu  mąki nad zbożem in natura, coraz bardziej 
wzrastają. D la  tego to większą połowę pszenicy wywożonej 
z E rancyi do A nglii prowadzą w kształcie mąki, a  ten  stosu
nek wywożonćj m ąki do zboża coraz się zw iększa. I  tak  gdy 
w 1831 r. wywieziono z Francyi do A nglii pszenicy kw artetów  
101,076, a  mąki centnarów  9186 ; w r .  1859 w ywieziono psze
nicy kw artetów  1,102,235, a  mąki contnatów  2,717,000.

■ć5. R .  C zadu .

w ogóle, jeśli * j®go pomocą mieszkańoy przy- 
wykzją do poprzestawania na wł , 8nych wyrobach 
mąosnych i krnpnyon, którego poprzestawania sku
tkiem jest w pierwszej chwili zatrzymanie pienię
dzy w kraju, które niestety jeszcze niedawno te
mu z winy nas samych *a mąkę tudzież kaszę do 
Prus, Szląska, Moraw, Wiednia i Pesztu wycho
dziły.

Dzięki wszakże Bogusi rozwojowi przemysłu o 
którym mowa w ostatnich Ltaoh u nas, nie ma
my już potrzeby sprowadzani* obcych wyrobów 
tego rodzaju; owszem sami produkujemy, jak to 
poniżej wykazanem zostanie, okrom zaspokojenia 
własnej potrzeby, także na wywóz do cudzych 
krajów.

Jeśli pomimo tego jednak gdziekolwiek detąd 
po naszych miastach widzimy przedawaną mąkę i 
kaszę wiedeńską lub peszoiańską, to okoliczność 
takowa nie jest bynajmniej wynikłośoią rzeczywi
stej potrzeby; leoz raczej znakiem wybrednośoi 
piekarzów ? gospodyń, a poniekąd nawet i publi- 
oznośoi, upatrujących słusznie ozy niesłusznie w pie
czywie z mąki tak zwanej banackiej pewne zalety, 
które pieczywo z mąki krajowej niezupełnie po
siada.

Do wyżej wyłuszosonyoh korzyści, jakie pomie- 
niony przemysł nastręoza, potrzeba przydać zysk 
spływająoy dla ohowu bydła i trzody a zatem i 
dla rolnictwa, przez ułatwienie wypasu tychże na 
otrębaofa, niemniej na mąkach odjemnych.

Wspomnionych korzyśoi bądź ogólnie ekonomi
cznych, bądź szczegółowo rolniczych mogą wsze
lako użyozyć jeno zakłady, sposobne do rozwinięcia 
przemysłu tego rodzaju na najwięszy rozmiar: 
mianowioie młyny parowe. a)

Młynów parowych mamy w zaohodnioh obwo
dach Galioyi ośm; mianowioie: w Podgórzu 2, 
w Szorepanowicach 1, Tarnowie 1, Tęozynku 1, 
Czsńou 1, Łodygowioach 1, Mikuszowioach 1.

Z pomienionych zakładów mają młyny w Szcze- 
panowioach, Tęozynku i Czańou głównie prseznt- 
cznnie przemysłowo-gospodarcze; wszystkie inne 
zaś przeważnie lub wyłącznie przeznaczenie prze- 
mysłowo-spekulaoyjne.

Z pierwszej kategoryi okazały swoje wyroby na 
tegorocznej wystawie krakowskiej młyny w Tę
ozynku i Czańou; z drugiej kategoryi tylko młyn 
p. Maurycego Barucha w Podgórzu przy Kra
kowie.

’) Zdaniem naszćm n iety lko  młyny parowe m ogą rozw inąć 
na większy rozm iar ten  p rzem ysł; m łyny wodne i w iatrak i d o 
brze urządzone, tak  zw ane am erykańskie, (w odne) i holender
skie (w ietrzne) mielą wiele i dobrze, a  mog% m leć tanićj, ho 
siła poruszająca mnićj kosztuje . Budowa przeto ulepszonych 
młynów wodnych i w ietrznych w stosownych m iejscach zakła
danych, a  a a  wielki rozm iar, może bardzo podnieść przem ysł 
przerabianiem  zboża zajęty. T ak i m łyn ulepszony wodny zwany 
am erykańskim , mamy pod Krakow em  na rzece P rąd n ik  w Zie
lonkach, k tóry  tygodniowo miele 300 korcy tw ardego zboża, 
a  jes t o trzech kam ieniach; w Królestwie Polskićm  spółki zło
żone z w łaścicieli ziemskich budują właśnie k ilka n a  większy 
rozm iar ulepszonych młynów w odnych i w ietrznych, a  między 
innemi w pobliskiem  nam Proszowskićm - R - Czasu.

Lubo młyny w Tęcrynku i Czsńou m»ją, Ijak 
się rzekło, przeznaczenie przemyałowo-gospodar- 
oze, i skutkiem tego przerabiają na mąkę i krupy 
predewszystkiem wszelką ilość zboża, którs we 
własnych skarbaoh nad inną potrzebę zbywa; toć 
produkują niemniej mąkę z priykupnego zboża 
(nawet w nader znacznej ilośoi), a to z powodu: 
iż inaczej założenie tak kosztownych młynów nie 
opłaciłoby się.

Uprzedzić winienem, ii w niniejszym opisie mu
szę niemal jedynie zakłady przemysłowo - gospo
darcze mieć na oku; ile że właścioiele wyrobni 
przemysłowo-spekulaoyjuyoh ze względów jak się 
zdaje czysto kupiackich, nie życzą sobie bliższego 
rozpatrywania wewnętrznych stoBcnków swoich 
zakładów. To się ma tyozeć zwłaszcza właściciela 
powyżej wymienionego młyna parowego w Pod
górzu przy Krakowie.

Nio dziwnego więc, iż pozostaje mi prawie tyl
ko rozpatrzenie się w szczegółach tycząoych się 
pierwszych dwu pomienionych zakładów.

Młyn parowy Adama hr. Potookiego w Tęozyn
ku przy Krzeszowic* oh został w ruch puszczony 
dnia 1 styoznia 1858 roku. Urządzenie jego pier
wotne było obmyślanem tylko na dwa kamienie, 
poruszano maohiną parową o sile dwudziestu ko
ni, która zarazem służyła do popędu robót w przy
ległych zakładach browaru i gorzelni.

Gdy wszelako po ukończeniu pierwszej kam
panii młyn powiększono do sześoiu kamieni z do
daniem dwu do krup; siła pierwotna dwudziestu 
koni już nie była dostateczną do popędu całego 
zakładu. Wpierwszem ćwierćroczu tedy 1859 ro
ku została sprowadzona machina o sile czterdzie
stu koni, która głównie do popędu młyna służy, 
będąo jednak zawsze w związku z uprzednio 
wspomnioną machiną o sile dwudziestu koni.

Młyn tęozyński jest urządzony w najdonioślej
szym sposobie do wyrabiania najprzedniejszyeh 
mąk; gdyż nasamprzód wyrabiają się z psrenicy 
kaszki, a dopiero następnie z kaszek mąka. Szpi- 
chlerze obok tego młyna, w których są oraz skła
dy na mąkę, są urządzone kwoli przewiewnośoi na 
trzy piętra.

Cały zakład tęozyński (rozumie się łąoznie 
z gorzelnią i browarem) przerabia rooznie 40 do
45.000 koro? pszenioy, żyta i jęczmienia ratem 
wziąwszy. Największe partye wyrobionćj w tym 
młynie mąki odohodzą do Warszawy, Bsrlina, 
Drezna i Krakowa.

Młyn aroyksiążęoia Alberta we wsi Czańcu, o 
pół mili od miasta Kęt w obwodzie wadowickim, 
jeet urządzony według sysiematu tak zwanego a- 
merykańskiego ns sześć kamieni, które maohina 
parowa o sile 30 koni w ruchu utrzymuje. Bli
skość gościńaów żwirowych wiodących do Białój, 
Oświącima tudzież Wadowic, niemniój bliskość 
rzeki Soły są dla tego zakładu tak pod wzglę
dem sprowadzenia zboża i rozwozu mąki, jzk i 
pod względem dostarczania drew dla ogrzewa
nia machiny z włssnych nad górną Sołą położo- 

aroyksiążęoia, wiclkiem ułatwieniem.
Młyn o którym mowa, przerabia rocznie 30 do

40.000 mierzyo wszystkich trzeoh głównych gs-

prsei się: bo mógłżeby Świd*!**^1 ustanawiać nie
odpowiedzialnego spadkobiercę nwjątku i mmeum, 
bez wewnętrznego przekonania, że tenże dopełni 
moralnój jego intenoyi? Wyrok o tóm wprzód już 

fl  wydany, nim kwestyę zaczęł* roztrząsać opi-opi.
liie-

był wydany, nim kwestyę zaczęła roztrząsać 
nia; oho ci aż opinia nsjmooniej uprzedzona, 
mogłaby dowieść, ażeby spadkobierca uieimał 
najoorywistszój woli zrobić to, oo mu sumienie i 
doświadczenie nakazywało, kiedy otwierał w Chro
brzu bibliotekę, i do korzystania * J6ł bogactw, 
świat uczony |w gościnę aaprasz*!, a krom tego 
orgaa biblioteki Rocznik Ordynaoyi Myszkowskiej,
o d  J z a l  - L .  1 .  ,  J  1  J  -  A . n r ś A  n m h u  _ •
***** Biblioteki KocKnikUfaynau/i^jrH^owBinój, 
od dwóch lat wydawał— do czego meby g0 „j6 
zmusiło, gdyby był ohoiał obstawać P̂ aŷ  satnćj 
literze  ̂ prawa, robiącdj go nieodpo^odzialnym 
dziedzicem majątku i biblioteki.

Nietyle ścisłość rozumowań, il« uporozywość 
wymagań ze strony organów publioznyoh i indy
widualnych protestaoyj, wywierała nieustanny na
cisk na margrabiego, o którym węzłowsto i lekko 
wyrażano się, że robił zawód nieboszozykowi i ży
jącym. Dodajmy do tego sypiące się jak grad po
zwy z powodu zawikłań testamentowyoh wynikłe; 
obojętność * nawet niechęć z jaką przyjmy dzien
niki warszawskie publikaoyą pierwszego Rocznik*
mieszczącego łacińską prawną rozprawę, wyjętą 
z rękopisów biblioteki w znaoznój ozęśoi łaoiń- 
skich— a zgodzimy się, że w takióm położeniu 
nienajprzyjemniejsza uśmiechała się przyszłość; je
dyny więo środek do wyjśoia z mnożąoyoh się tru
dności, pozostał w zrzeozsnm się majątku i zbio
rów. Zrobił ten krok margrabia z najzupełniejszą 
bezinteresownością oddają 3 oałą spuśoiznę w ręce

braci S yidzińskiego, a straty i t™'1? nastawiają} 
przy aobie.

Terazby można zapytać tych, którym tak szło 
o mniemane zgwałcenie duoha prawa przez nie
dopełnienie moralnój intenoyi nieboszozyka, azali to 
wymożone ustąpienie aienadwerężyło nietylko du
oha ale i litery praw*, kiedy debra, co miały być 
funduszem biblioteoznym przeohodzą dziś na po
żytek prywatny, a biblioteka idzie na los szukać 
sobie protektorów? Świdziński robiąc przy naj
zdrowszych zmysłach testament, musiał znać mar
grabiego, kiedy go wybrał na spadkobiercę; mu
siał mu ufać, kiedy żadcój nieuttsnowił nad nim 
kontroli. Nienależałoż przez samą cześć dla oie- 
niów Swidzińskiego, uszanować j*g° intenoyi, i zo
stawić margrabię w spokoju, robiąc go tylko od
powiedzialnym przed Bogiem » P**ed sądem po
tomnych, jeżeliby zmarnował spadek w jego od
dany ręoe?

Zdaje się, że to była najprostsza dróg* dla pu
bliczności: zawierzyć i ufać, j»k ufał nieboszczyk. 
Wiara i ufność więcój *obowią«uj% i pobudzają do 
ofiar i gorliwośoi, niż bezustanne przeczenie lub 
podejrzenia rzucane na każdego, ktokolwiek Wy_ 
®tąpi na widownię w roli czynnej. Spadkobierca 
otoozony zaufaniem, wsparty pomocą opinii w u- 
sunięciu nastręczających się P?*«*zkód, poczuwał
by się bardziój do wdzięczności i do publicznego 
obowiązku, niż kiedy wyzwano go w szranki i zmu
szono do odpornćj walki

konany o małym użytku zbiorów bibliotecznych 
umieszczonych w zakącie prowinoyonalnym, a przy- 
tóm niewidząoy żadnego dla nioh niebezpieczeń
stw* * tój stroay, z którój zawsze zbiorom takim 
niebezpieczeństwo zagraża, byłby się w końou zae- 
oydował na umieszczenie iob, czy w znaczmejszcm 
mieście, ozy też w samój stolioy.

Przypuszozenie to nie jest płonnóm, ,e“  wszem 
zgadzaj ąoóm się z naturą ludzką. f.10 I11-
nago, to sama miłość własna lubi -*{Jaó dla sie
bie obszerniejszego pola, ażeby 1 ó owoc 
swych usiłowań— poklask public* y.

Niepodobna inaozój, ohoąo ć 
trzeć na ten spór o zbiory P® S »‘d* ń ih m , wy
wołany tak niepotrzebne, w  JP yślniejszym ra
zie do czegóż on pros’* ** 1°. 0 togo, że
Bibliotekę zawsze V * * ? } * ę \ J Pa^ni® do Ordy
naoyi, ozy Myszkowski;, ozy Opinogórskiój; mniej
sza o to, kiedy grunt rzeczy się niezmienia. Je
żeli zaś chodzi o zrobienie dogodności warszaw
skim literatom, * rizem 1 o ważne skutki dla li
teratury, to dopiero przyszłość zawyrokuje o tóm, 
gdy o bież*0®1? zu*ytkowaniu zbiorów po Świ-
dzińskim zostająoyoh w ręku margrabiego, wie
dział* już teraźniejszość przez wydawane Roczniki. 
I w*rtoż było dla tego, 0 0  ma być, psować co 
jest, i 00 81? przygotowało nadal, obyba żeby 
ohoi*no sprawdzić francuskie przysłowie: U miewa 
est lennemi du Hen.

O dobru publicznem łatwo radzić, ale żeby ro
bota przynosiła rzetelne dobro, rzadziej się spoty
ka;— dlatego, że już nie jedno zepsowało się, przez 
niewozesną chęć zrobienia leniej, a najbardziej
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tunfeów zboża na najprzedniejsze mąki i kasze.
W yroby tutejsze odchodzą do Morawy, Szląska, 

P rus i Galioyi.
O młynie parowym p. Maurycego Barncha 

w Podgórzu, a oz położonym przy samym K ra
kowie, b irdzo mało rzeo mogę z powodów wyiej 
przytoczonych.

Tyle tylko wiadomo: iż młyn p. Barncha mi»* 
już w roku 1855 maohinę pirow ą o sile t r z y d z i e 
sta sześaiu koni, która poruszała cśm kamieni i 
mełła rocznie kilkadziesiąt tysięcy oentnirów mąki, 
wartości najmniój trzydziestu kilku tysięcy złotych 
reńskich.

Od owój doby rozszerzono j e d n a k  ów zakład 
znaoznie, przydawszy mu drugą tę*8** °<I tamtój 
machinę parową: pcczćm też przybudowanie no- 
wój okazałćj młynnioy nastąpił®*.

Wszystkie trzy dopiero wspęmjuone młyny mielą 
po większój części zboże galioyjskie, okrom za
kładu tęczyóskiego, który używa także w zna- 
cznój oięlci zboża z Królestwa Polskiego.*)

Dodać w yfad*: iż ozerwona pszenica galicyj
ska, osobliwie tak nazwana pszenica bełzka, upo
wszechniła się od czasu przedłożenia kolei Żela
zn ój do Rzeszowa i Przeworska w rzeozonych 
młynach do tego stopnia: iż j% niemal przenoszą 
nad białą pszenioę sandomierską, która jest wpraw
dzie jak  to mówią pozorniejsza od niój, ale też 
za to droższa.4) Życzyćby tylko wypadało: aby go
spodarze uprawiający pszenicę bełzką zaopatrywali 
się w ooraz lepsze młynki do czyszczenia ziarna; 
albowiem w Tpszeniy dotychczas tu widywanój 
ntchodzi się pełno k u n u  i kmiecia, które dopiero 
przed mieleniom odłąozone być muszą, czego rkut- 
kiem produkt nie mało ilości i w sgiutraos. Lubo 
się więc wprawdzie takowe ozyazesenie uzyska
niem lepszój jakośoi odpłaca; to wszelako sama 
niepewność pod względem właśoiwćj ilokoi i wagi, 
niemniój zachód i koszt połączony z młynkowa
niem , odstręczają od kupna tój pszenicy dotych
czas, dyskredytując ją  w oczach kupująoych: oo nie
korzystnie na jćj oenę wpływa.

Co się tyozy względnój ceny, jaka się teraz 
(w piarwszój połowie lipoa) w przedaży mąki i 
krun z owych trzeoh młynów w przedniejszyoh 
gatunkach (za opłatą w gotowiźnie)  praktykuje; to 
rię przedstawia następna z porównania oenników 
zakładów tęozyńskiego i podgórskiego powzięta 
wynikłokć.5)

W  szczególności kosztuje 1 centnar wiedeński 
(z obliczeniem na walutę austryaoką) z ndyna

tęczyóskiego: podgórskiego;

mąki pszennćj 000 12 30; . . . .  21*00;
00 1 2 0 0 ; . . . .  11-50;O 1100; . . . .  1100;

” I  10*00; . . . .  9-80;
’  „ I I  9 70; . . . .  9-50;

kaszki „ 15'00; . . . .  14'00;
mąki żytoićj I  8‘50; . . . .  8-00;

I I
I I I

7*80;
6 -0 0 ;

7*50;
6 0 0 .

3)  MJyn parowy na Podgórza miele takie po większćj części 
boże z Królestwa Polskiego. P. R* C*.

Ą) Cenę pszenicy kapujący tak do młynów jak  i na wywóz, 
;osnję nie do jej „pozom", ale do wagi, i plącę lepiij nie tę 
tóra jest „pozorniejsza", lec* tę która jest „ważniejsza", przy 
sdnakiem naturalnie jej oczyszczeniu; to jest, im więcćj waży 
iż  sama jej objętość, tćm wyższą dają za nię cenę, a gdy tak 
wana sandomierka jest gatunkowo cięższą, bo ma więcćj m ą- 
i a  cieńszą skórkę, a przeto więcćj daje m ąki, więc lepićj 
a nią plącą. Przekonywają się o tćm czytelnicy przy każdćm 
prawozdaniu z cen gdańskich, wrocławskich i innych, gdzie 
enę korca oznaczają według jego wagi. D la tego to na ta r
ach londyńskich tak zwana pstra sandomierka sprzedaje się 
i szyling, a  czasem o parę szylingów więcćj na kwarterze, od 
lajpiękniejszćj pszenicy krajowćj angielskićj z Kenta.

P. R . Czasu.
s) Równoczesnego cennika wyrobów młyna czanieckiego nie 

nożna było dostać. P . Korespondenta.

Z powyższego zestawienia możaa się przekonać: 
iż ceny wyrobów młyna podgórskiego są w ogól
ności niższe od cen wyrobów tęozyńskich.

T» niezaprzeczona okoliozność tłóm ’czy się tern: 
iż sprzedaż wyrobów tęozyńskich odbywa się w 
Krakowie; przed* ż zaś wyrobów p. Baruoha na 
Podgórzu.

Różnica więo na korzyść ceny tych ostatnich 
wyrobów w porównania z Umtemi wynika ztąd: 
iż sprowadzenie wyrobów tęozyńskich o trzy mile 
do Krakowa nieodbywa się bez kosztów, przy- 
ozem i podatek konsnmoyjny wohodowy na ro 
gatce uiszozonym być musi. Przeciwnie Podgórze 
będąo położone tu t pod K rakow em , ułatwia za
rządowi młyna p. Baruoba przedawanle wyrobu 
we młynie; bo gospodynie krakowskie przycho
dzą po mąkę i kaszę same; samo tóż opłacają 
podatek konsumcyjny, a sługi ich odnoszą zaku
piony w drobnych partyaoh towar do Krakowa 
na plecach. Tym sposobem zarząd młyna pod
górskiego nieponosząo kosztów transportu ani akcy 
zy rogatkowej, może przedawać swoje wyroby 
po niłszój cenie od tój, która się w innych zakła
dach praktykuje. > .

Co do jakokoi mąki, to sędziowie wystawy po
legając na zdania kompetentnego znawoy p. K i
liana M erkeit, przyznali prym  wyrobom tęozyń 
skim pod względem mąki pszennćj; zaś wyrobom 
czanieckim przyznali prym  pod względem mąki 
iytnej.

Przyczyna: iż wyroby tęozyńskia pszenne ce
lowały nad wyroby czanieokie, była t ą : i t  w Czsń 
cu nie wyrabiają mąki najwykwintniejszej z ga
tunku 000, którą właśn:e zakład tęozyńszi p ro
dukuje.

Przeciwnie przewaga młyna ozanieokiego pod 
względem mąki iytnej polega na tćm: iż tamże 
mąka Żytna wyrabia się w sześciu gatunkach, gdy 
ją  zakład tęczyńs ii tylko w trzech gatunkach wy
kazuje. Trzeba bowiem wiedzi*ć: iż poszocególae 
rozgatunko sranie daje w wynikłsśoi towar przed- 
niejszy, którego niepodobna osiągnąć przez roz- 
gatunkowanie ogótowe.

T a sama okoliozncśó dałaby się dopatrzeć w 
przedmiocie ocenienia krup jęozmiennycb. Krupy 
jęozmienne bowiem młyna podgórskiego przewyż
szają niewątpliwie inne swoją zaletą. Poohodzi to 
zapewne ztąd: że w tym młynie wyrabia się 
sześć gatunków krup; w młynie czarnookim atoli 
tylko pięć  gatunków; wreszoie w młynie tę czyń ■ 
skim jedno cztóry gatunki.

Również więo tutaj hardziej szczegółowe rozga- 
tunkowanie dozwala dopiąć wyrobu wyższój przed 
niokoi na ten, jaki się przy ogółowóm tylko roz-
g * ta n k o w a n iu  o t r z y m o je .

Wiedeń 18 lipoa.
0  Zaburzenia w Syryi i niespokojoość umy

słów w prowinoyaoh Turoyi europejskiej, są naj
lepszym dowodem, że gabinet petersburgski miał 
słuszność zwracając uwagę Europy na stan chrze- 
ścian poddanych berłu Sułtana. Dzienniki tutejsze 
widziały w tćm wystąpienia księ ia Gorczakowa 
zamiar polityozny wprowadzenia na pole działa
nia wpływu Bosyi, przaz podniesienie kwestyi 
wschodmćj. Opinia publiozna w Niemozech poszła 
była za tćm mniemaniem. K iąię Gorctakow uspra
wiedliwił w drugim okólniku do swyoh agentów 
dyplomatyoznyob, swój sposób zapatrywania się 
aa przedmiot, który poddawał pod sąd Europy, 
i dzienniki tutejsze przyjęły to usprawiedliwienie 
jak * nowy dowód, że k *estya chrzsśoian turackioh 
nie groziła woale blisiióm niebftzpieoteństwem, i 
że n ą d  turecki nadużyciom administracyjnym, je 
śliby były jakie, może sam położyć kouieo. W y
słanie W. W ezyra do prownicyj półnoonyoh T ar- 
oyi europejskiój, uieprzyniosło dotąd żłduego rze
czywistego skutku a wybuch w Syryi dowodzi, że 
sprawa ohrzekoian była ważną i potrzebowała pręd
kiego załatwienia* Mówić o intrygach polityoznyoh

jak to ozyn:ą znowu tutejsze dzienniki, na nio się 
nieprzyd*. Tam, gdzie niema powodów do nieu- 
kontentowania, żada* intryg t takowych stworzyć nie 
potrafi. Trudno nadto brać za złe Francyi i Ro- 
syi, że występują naprzód tam gdzie idzie o inte
res ohrześoiański, i o interes ogólny spokojności 
europejskiej. Traktat paryzki gwarantując Turoyi 
jój całość i niepodległość i przypuszozająo ją do 
syet;matu politycznego Europy, włożył na nią e- 
bowiązki, które Sułtan swym hattem bhżćj okre
ślił, i do których spełnienia się zo bowiązał. J e 
żeli niema dostatecznej do tego siły, to sprawie
dliwie że mu Europa przyohodzi w pomoc. Czyi 
Franoya i Anglia miały czekać z wysłaniem flot 
swoich jak choiałs O st-D .-Post, aśby ludność 
ohrześoiańika w Damaszku i w Bejrucie wymor
dowaną została? Czy spalenia wszystkich konsu
latów próoz angielskiego w pierwszóm ztyc" miast, 
nie jest dostatecznym dowodem wstrząs sienią sto
sunków spółeoznyoh tudzież fanatyemu muzułmań
skiego? Czy gdyby, jak  mniema ten dziennik, in
tryga Bosyi i Franoyi była tego wypadku powo
dem, A nglia, którój konsulat zosUł nietkniętym, 
przystąpiłaby do wspólnego działania z Franoyą? 
Zreiztą wysłanie flot sprzymierzonych poprzedziło 
ruch w Damaszku. Było ono zdeoyd iwtiiióm na pier
wszą wiadomość o zaburzenia )h w Syryi, i zgoda 
Anglii i Franoyi, o którój wątpiły tutejsze dzien
niki, pokazuje, że państwa zachodnio widzą w tym 
stanie rzeozy, równie jak to widział książę Gor- 
ozako », kwestyę europęjslą. Donau Ztg do liosła, 
że Austrya wysyła tamże fregatę „Radecki®, i że 
wszystkie państwu Europy zapatrują aię na tę kwa- 
styę zgodnie. Zapswne, że w razie potrzeby będą i 
działać zgodnie. Hatti - humajon z 18go lutego 
1856 r. musi wejść w żyoie C .y Franoya to prze
silenie wytrzyma, to inne pytanie.

Wypadki ooraz ważniejsze, których się spodzie
wać teraz trzeba na wschodzie, przyśpieszą nieza
wodnie rozwiązanie kwestyi włoskiej i podniosą 
inne kweetye europejskie. Sycylia się organizuje 
i zbroi; Neapol zbliża się do Piem ontu, Rzym 
przystąpi do tego związku, a następnie przyjdzie 
do układów o inne kraje.

Między Paryżem i Wiedniem, zdaje się że przy
chodzi do lepszych stosunków. Wielu mniema, że 
powrót Austryi do przymierza z Francyą i Anglią, 
byłby jedynym środkiem do załatwienia tych tru 
dności, z któremi tak wewnątrz jak zewnątrz ma 
Austrya do walczenia.

Rząd przygotowuje, jak mówią, statutu repre- 
zentacyi prowinoyonalnćj dla Tyrolu. P olecenie 
zaprowadzenia języka polskiego w Gzlioyi P° “7* 
kastTyach sądowych posłanem zostało. Czy bę 
dzie og łoszonom  publicznie, nie w iadom o.

W i e d e ń  18 lipca. N. Państwo przeniosą się 
w połowie sierpnia do Iichl, dokąd w tym jeszcze 
miesiącu przybędą Arcyks. Franciszek Karol i Ar- 
cyks. Zofia.

— Gaz. Augsb. donosi z Monachium 15go, że 
N. Cesarzowa przybyła tego dala do Monachium 
wraz z córką swoją i bratem księciem Karolem 
Teodorem, który naprzeciw niój był wyjechał. Pod 
nieobecność dworu królewskiego przyjmowali ją 
paseł austryacki i mistrz ceremonii hr. Irsch. N. 
Pani wyjechała natychmiast do Possenhoflan. O 5śj 
wieczór stanęła w Sternberg, gdzie zastała matkę 
swoją i rodzeństwo, i przesiadlszy się z wagonu do 
powozu, odjechała.

— Półarzędowa Donau Ztg w krótkim artykule 
wstępnym tak dziś maluje zapatrywanie się rządu 
austryaakiego na wypadki w Turcyi:

„Wiadome są uozucia, jakie ożywiają rząd au- 
stryacki w obec W. Porty. Są one tradycyonalne 
w polityce auitryackiój i w ciągu ostatnich lat nic 
się nie zmieniły. Zwracaliśmy przed kilkoma dnia
mi uwagę na to, że przed wszystkiemi innemi pań
stwami Austrya daleką jest od myśli ukrócenia 
w czemkolwiek politycznćj samoistności i niepo

dległości Porty. Udriał przeto Austryi w krokach 
państw morskich wydaje się nam najbezpieczniejsi? 
być rękojmią, że kroki te nie mają na eelu poda 
wać u dzielności Porty w wątpliwość lub zagrażać 
jój całości i autonomii.

— J. (i. K. Ap. Mość przeniósł na stan snoczyn- 
ku bar. Michała Rueskefer 4I* ” «• die-
kret ar zs stait .. jwuawp   yłasn?
jego prośbę, objawiwszy - zadowole
nie swoje % jego długiój i pełnój św ięceń  wier- 
nój służby.

— Presse donosi, że dobra skarbowe Brandeis 
(Branihrad) niedaleko Pragi, przekazane banków* 
narodowemu austryackiemu na zaspokojenie nale- 
żytości, nabyte zostały drogą licytacyi przez W* 
Ks. Toskańskiego za półtora miliona złr.

— Urzędowa Brilnner Ztg zaprzecza pogłoskom 
o zwinięciu namiestnictwa morawskiego i przyłą
czenia pod względem a Iministracyjnym Morawy de 
Czech.

— W  dniu 8 b. m. obchodzono w Saroszpatak 
(gdzie przechowuje się najstarszy rękopis przekładu 
biblii na język polski) jubileusz .jiłożenis zszkoły, i 
przy tej sposobności miano rozmaite mowy na uczcie, 
przy której zasiadło około 700 obywateli. O.D.Posś 
przed kilku dniami podała była ustępy z mewy hr- 
Emila Desewfly, które tu w dosłownym powtarza
my przekładzie, i taki do nich wstęp uczyniła:

Nie masz w tej chwili nic ważniejszego w we
wnętrznych stosunkach Austryi, jak umysłowy i po
lityczny ruch, jaki od kilku miesięcy objawia sit 
w Węgrzech, a rozpoczęty będąc opozycyą przeciw 
ustawie o protestantyzmie, coraz żywszym się sta
je od ostatnich posiedzeń Rady państwa. Pod ty*  
względem mowa prezesa akademii węgierskiej hr. 
Emila Desewfly w dniu 8 b. m. miana podczas 
obchodu jubileuszowego w Saroszpataku, jest tak 
cechującą ducha publicznego, który się w W ęgrzech 
we wszystkich kierunkach przedstawia, że sądzimy, 
iż ważniejszem będzie podać na tern miejscu głó
wną część mowy tej, niż zamieścić przygotowani 
już zwykły przegląd polityczny:

Mówca przebiegłszy zasługi szkoły w Saroszpa
tak, a w ogóle wykazawszy umysłowe usiłowania 
w Węgrzech, tak dalej rzecz prowadził:

„Masimy wszakże naprzód porozumieć się ze 
względu na samo pojęcie. Nowszemi czasy powstał 
zupełnie nowy rodzaj tak nazwsnych cywilizato- 
rów, którzy powołali do życia wcale nową a roi- 
ległą literaturę. Zadaniem ich jest wprowadzić lu
dy wschodnie w zakrei średnio-europejskiej cywili' 
zscyi; łstwo zrozumieć, że w swoich wędrówkach 
duchowych wpadli oni i na nas i uznali nas god
nymi szczególnej uwagi swojej. Najwięcej odzna
czyli się między nimi etnografowie. Ci spostrzegli, 
że ojczyzna nasza jes‘ wieltim krajem, którego ni® 
wszjscy mieszkańcy je d n y m  mówią językiem, al® 
się mimo tego mają za obywateli jednej wspólnej 
ojczyzny, którą zarówno kochają, na której dóbr® 
zapatrują się wszyscy ze stanowiska patryotyczneg"- 
a żyjąc z sobą w pokoju, mimo różności język* 
doskonale się rozumieją; jednem słowem, że jeżeli 
nie językiem, to sercem wszyscy są Węgrami,-- 
powiedzieli więc sobie: To tak nie dobrze, to prze
szkadza cywilizacyi; etnografia może ignorować u- 
czucie i przeświadczenie o jedności politycznej, ale 
nie może pomijać różnic językowych, należy prze
to plemiona na nowo przerobić i każdemu z nich 
udzielić równouprawnienie. Wzięto się więc do te
go i poradiono, aby stosownie do umiejętaeści et
nograficznej porobić na mapie krajowej same wy- 
spy, niezliczone, i oczywiście stósownie do miesza
niny ludów każdej wysepce inną dać barwę.

„Po nich przybyli statystycy. Ci znów rzekli: 
Prawdziwa to hańba dla umiejętności, że kraj teh 
dotąd jeszcze jest terra incognita, że do dziś dni* 
memasz pewności co do liczby jego mieszkańców 
ze względem na różnicę ras, że nazwy miast i w*1 
dotąd Uk są niezrozumiale- 1 poradzili, że byłoM 
najkorzystniej, aby statystykę tego kraju tacy ludzi®

przeć tę nieufność trzpioną snami podejrzeń, któ
rej nio niedogadza, j  ikby stała w  skrytem przy
mierzu z przeciwnikami najdrobniejszych naszych 
przedsięwzięć? Slyicząo pospolite krzyki na ludzi 
ozynrych dotykających w najmnirjsrój cząstce 
rzeczy publicznej, zdawało by się, że tylko jsd-ja 
b e z c z y n n o ś ć  m» przywilej na cnotę, a tem samem 
w o la o ś ć  oenzurowania i potępienia drogich.

K rótki był F-e*yod, w którym zbiory ip. S »i- 
dzińskiego, %o«Uw,ły w dyspczycyi margrabiego 
W ielopolskiego, a jednak sielicząo innych zajęć
i kłopotów spadkowych, ukazsły się dwa ogromne 
tomy Roczników. O pierwszym mówiliśmy w swo
im czasie; o diUgi® teraz powismy.

W tom ietym , przeciwnie w pierwszym, krót
kie są dokumenta do spraw tyczących się zapisu 
Sfridzińskiego; wstępny bowiem grtybuł zapowia
da koniec tego dramatu. Jest to nj mn;ej  f nj wię
cej , jak oznajmienie pożegnalne, rojstająoego 
spadkobiercy z majątkiem * ie  *bicrami Sulgo- 
atowskiemi,— oraz punkta ngodne ętZy Zi MOie- 
niu się spadku z jednój i drugiej przyjęte.—
Oddział koreepond*nryi zawiera kilka lutów od 
osób mających w świeuie naukowym powag*, 
Maurycy Dziedusiyoki, August Bielo w sk , X. b i
skup Ł ;tow ski, Deotyma, D r Szok lśki, proia80r 
Roepell,’ p. Jwanowski b ill. z Petersburg* * baron 
Koiff dyrektor bibl. cesarskiej tamże.— Korespon- 
deneye te odnoszą się albo do uwag nad tomem 
pier wszym Rocznik*, a’bo te ł do pozawięzywa- 
nych stosunków naukowyob. W ostatnim zaś od
dziale prrychodzi pokm ik t z dm nsikznji tak s;l- 
na a t*.k umiarkowsns, i z tak wzorowym prowa
dzona talentem, że prawdziwie przyjemnością jest

być margrabiego przeciwnikiem; lubo zawsze wy
pada trzymać się ostrożnie i nad zakres przedmio- 
ta ,  nie bTać się do osoby na mocy jakichś przy- 
puszozeń i domysłów; bo wtenozas umie być oierp- 
kim i oiętym, ohooiaż najśoiślsj parlamentarnym.

Niebędźiemy podnosić kwestyi, o które toozyła
się
czy

polemika; streszczenie ioh, niezastąpiłoby rze- 
vz,y, niedałoby wyobrażenia o werwie i sposobie 
argumentowania *?Pądzająoym prze liwnika w  oo- 
r#z ciaśniejszy kącik, z którego niema wyjśoia ty l
ko przez kapituł »cyę lub przez upor zstykająoy 
sobie uszy na dowody choćby jak przekony
wające. . . .  „ ,

Wszystko to z*)muJe kilkanaście kart dokumsn- 
tów odnoszących się do historyi zapisu Swidziń- 
skiego. Właściwy zaś Rocznik składają: Listy Ja 
na Sobieskiego do żony Maryi Kazimiery, wraz 
z listami tój królewskisj rodziny i innyoh znako
mitych osób, przez »*mu0la Bzndtkiego z orygi
nałów archiwu niegdyś Sobieskioh przepisane, a 
uporządkowane i dalszemi aż do roku 1737 dooho- 
dząaemi pomnożone, tudzież przypisami objaśnia- 
jącemi zaopatrzone przez Antoniego Zygmunta 
Helda.

Na śoiślejsze przejrzenie tyoh kilkuset listów po- 
święoimy osobny artykuł, teraz powiemy tylko, i® 
listy te oiągną się od r.̂  1664 kiedy Sobieski nie
byt jeszoze mężem pani Zamoyskiej, z domu Ma
ryi Kazimiery d’A rqu> n; aż do r. 1737, w którym 
Pijany jest list królewicza Jakuba do Franciszka 
Ossolińskiego. Przestrzeń to ozasu ogromna, obej
mująca lat 73;— nawał w'elktoh wypadków i zda- 
rz tń  codziennych, latarnia ozarnoksięzka pokazu
jąca tyb ące przesuwających s"ę figur, niekiedy mo

cno soharaktoryzowanyob, niekiedy tylko wzmian
ką dotkniętych, wyświeoającyoh oblieie historyi, 
lub obojętnych, bo niewychodtąoych za granioę 
powszednośoi. . _

Najwięoej jednak mtereiująaemi są lisy króla J a 
na i M sryi Kazimiery, jako oddaniająoe najskryt
sze poruszenia ioh myśli, tajemne sprawy domo
we, charakter prywatny. Tym sposobem Sobis- 
ski wraz z żoną swoją, przedstawiają się w tak po
uf słym negliżu, w jakim mzło kto z współozesnyoh 
mógł ich o g ląd a j a najmniej historyk obserwują
cy tylko stronę ofioyalną, i śledtąoy pobudek w po- 
lityoznych kombinaoyach, ohociaż te zależały czę
stokroć od najdrobniejszej fraszki.— Żaden z n a  
szyoh panująoych nieodsłonił się tak jak S ibieski, 
bo żaden może niebyt tak ślepo zakochany jak on 
w swojój francuzce. z  resztą w epoce pani de Se- 
yigoó moda_ pisania listów opanowała i Sobie 
skiego, chooiaż co we Franoyi było pięknych do
wcipów zatrudnieniem, u niego płynęło z potrze
by seroa. Mimo że wywnętrzenia s'ę miłosne są 
główną treścią tych korespondencyi, jednakowóż 
polityka i sprawy bieżące Rzeozypoapolitój trakto
wane są obszernie między jadną a drugą apostro
fą do wdzięków najukoohańszej' Marysieńki. Dla 
osłonienia tajemaio ów czesnej ich dyplomaoyi, 
żywano zazwyozaj o jf >r, albo też figur potyozo- 
nyoh z romansów panny S inderi będąoyoh en vo
gue. Odczytać jedae i drugie, tytułom ówozesnym 
ziemskim i koronnym powynajdywać odpowiadne 
osoby, powykrywać oiemne aluzye, oto zadanie 
nader mozolne, jakie przyjął na siebie Antoni 
Zygmunt Helcel, i dopełnił takowe z zupełną 
sumi*nn-śiią w przypiekach objaśnizjąoyoh list

każdy; bez ozego użytek z tyoh dokumentów ni* 
byłby tak oczywisty, jak jest.— Co do niektóryc 
urzędów ziemskioh, pozostał wydawoa w niepr 
wnośoi lub nie wiadomości, bo Konstytuoye, Nieśli 
oki i inne skazówki nie są wystarozająoemi; a nii 
każdemu d istępne urzędowe źródła, gdzieby mój 
powziąść szozegóły i daty tyczące się osób figuruji 
oyoh na scenie historyi w roli komparsów. Nieci 
by raz wydano u nas zweryfikowane tabele dj 
g ńtarzy koronnych, starostów i inyoh urzędnikó 
ziemskioh, przy tam dobre genealogie rodzin, cz 
mu początek zrobił ju t p> Kossakowski— a myłe 
i niepewności nisbędtie; przecież ni# tak to wielk 
filozofia zajrzeć do spisu, kiedy jegt pod ręką.

Opróoz samych listów niezmiernie zajmuj ącyol 
polecamy crytelnikom szczególniej w=tęp b storj 
czny napisany przez A. Z Helola, w którym n  
stmi zalecają "emi się trafaym sądem historyoznyn 
sz o z ę ś ltw ą  kombinacyą wypadków, poohwycsniei 
charakterystycznych znamion epoki, maluje król 
i n a r ó d ,  w sposob prawdziwego historyka godm
historyka oo nieodrywa jednostek f»któw i lud
od całości, ale w połąo;eniu z ozłośoią pojmuje 
przedstawia.— Nienamiątny sędzia, z zapasem dz 
siejw*oj umiejętności, obrał punkt obserwaoyjm 
me po za obrębem, leoz w granioach wieku, któri 
g° sprawy publiozne i domowe opowiada dziwie; 
s*y™* l y u  sposobem przeszłość nasza ani w pc 
ohlebnem, ani wzgardliwem, leoz w rzetelnem o 
katuje się świetle.
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wyjaśniali, którzy woale w kraju nie są znani, któ
rym nie są wiadome zwyczaje, sposób myślenia 
ludu, którzy nierozumieją po większój części jego 
języka, których nieświadomość jest przeto niemal 
tak wielką jak ich uprzedzenie, a do tego dora
dzili jeszcze przetłumaczyć na niemieckie nazwy 
miast i wsi, tak iż n. P- Ssroszpatak byłby .bło
tnistym potokiem", Torók-Sz.-Miklosz znaczyłoby 
„Święty Mikołaj Jurecki", a Fiiies-Gyarmath „płat
na osada" itd. Co się zaś tyczy liczenia ludu ze 
względu na różnice ras, powiedzieli, że najlepićj 
będzie z nszwisk ludzkich to zbadać. I tak, kto np. 
nienazywa się Varga, Pap, Kovacs, Fekete albo 
Fejer, ten eo ipso niemoże być wpisany do rubry
ki Węgrów, lecz między tych do których się zbliża 
brzmieniem nazwiska swego; jeżeli zaś przeciwnie 
nazywa się kto Koller, Schmidt lub Sauer, to choćby 
był od stóp do głów zabitym madziarem, wejdzie 
na rubrykę niemców. I niezawodnie ten nowy spo
sób nieznany dotąd w umiejętności statystycznój 
dostarczyłby najprawdziwszych dat statystycznych.

„Po nich przyszli znów pedagogowie. W głębokićj 
mądrości swojćj zapowiedzieli oni jako nowość, co 
z zresztą my wszyscy dobrze wiemy i czujemy — i  o 
zakładom naszym naukowym wiele niedostaje. Po
radzili zatem: że trzeba je z samych posad prze
robić, przedewszystkiem zaś trzeba tylu profesorow 
niemieckich poobsadzać, ile się tylko pomieści, a ta
kowi będą rozpowszechniać nauki i wiadomości— 
czy przed pełnemi, czy tćż przed próżnemi ławkami, 
to wszystko jedno — czy słuchacze ich zrozumieją 
czy nie, to mniejsza; wyższość i waga osw a y ja ą 
mają szerzyć, jast tak wielką, a *lł* -U , P J  £*.7 
jąca tak w swoich skutkach czarodziejską, ze bądź 
co bądź musi ona sobie utorować drogę do głów

słuchaczy., tem pByMli politycy cywilizacyi, i tak do 
nas rzekli: Niem ecie w cale historyi, niemacie usta
wy organiiacjjoćj, niemacie przeszłości —  możecie 
mieć tylko przyszłość, ale i tę wtedy tylko, jeśli 
się zrzekłszy wlasnój swój organizacji, dozwolicie 
nam poprowadzić się na dobrą drogę i zupełnie roz- 
płynieoie się w  cywilizacyi środkowo europejskiej; 
my was powiedziemy w  Europę środkową, która po
wołaną jest utrzymywać równowagę tój części sw iats, 
my was zawiedziemy do jednolitej cywilizacyi nie- 
mieckiój, która z czasem stanie się kolebką po
wszechnej wolności. Te cztery odmiany nowocze
snych mędrców, nazwałem był niegdyś fanatykami 
cywilizacyi.

„Jak dalece rad ich słuchano, niemogę z pewno
ścią powiedzieć, i nie naieły to tataj; ale to mię 
cicsty, że nie znaleźli u nas rozgłosu, a wiem ró
wnież, gdyż tu i owdzie spotykałem podobnych 
apostołów oświaty — że jeślim się np. zwrócił do 
etaografa chcąc się dowiedzieć, jakie są właściwie 
prawa które zalecane przez niego uprawnienie 
mieści w sobie, to w  głębokióm zamknął się mil
czeniu. Z t*go wyciągałem podejrzenie, że mędrzec 
ton posiadał może słownik zupełnie nam nieznany, 
w  którym równouprawnienie znaczy to samo co 
równość bezprawia. Jeżeli następnie rozpocząłem 
Sprzeczkę ze statystykiem, zaraz się przekonałem, 
że kraj ten jest dla niego zupełną terra incognita, 
a daty pozbierane za pomosą jego metody cywili
zacyjnej, są tylko przekręceniem prawdy. Jeżeli po- 
tóm spotkałem pedagoga i zadałem mu pytanje 
czy sądzi, ż i dosyć jest nasypać komuś do głowy 
nauk i wiadomości, skoro nie stać nas na to, a- 
byśmy mu je wdrożyli, iiby je wziął w siebie ł— 
Na takie pytanie, mędrzec zachował głębokie a 
wymowne milczenie. Jeżeli wreszcie z politykiem 
cywilizacyi zeszedłem się, i zwracałem uwagę jo
go, że właśnie metoda jego miałaby skutki zupełnie 
przeciwne od zamierzonych, jeżelim go prosił, aby 
mi pokazał owo państwo środkowój Europy, ażs- 
by mię o jego równowadze oświecił, dozwolił mi 
rzucić okiem na jego jedność, to i tu mędrzec 
w głębokióm pozostał milczeniu i zbył mię wreszcie 
tó» %e niezawodnie państwo środkowój Europy 
na drodze postępu umiejętności geograficznych od- 
krytóm zostanie, a jedność niemiecka z pewnością 
przyjdzie w  swoim czasie do skutku, mając szoze- 
gólnićj na względzie kłopotliwość i przewlekłość

^ S z c z ę śc ie m P a n o w ie , że kierownicy oświaty w ę- 
gierskiój zawsze z innego punktu widzenia zapa
trywali się na zadanie szarzenia oświaty. Dawno 
już oni poznali, że pobieżnie narysowa“  
m nie powyżój metoda szerzenia oświaty gdy y 
szła w  życie, niemiałaby innych następstw , jak że 
namnożył łby takich członków apółeczen.twa, któ - 
« y  dla sw ojego znikczemmałego charaktera z a 
d Jm dniem mniój byliby zdolnymi rozporządzać 
swojem i wlasnem i sprawami, prowadzić ]
™w*ć niemi, którzy z dniem każdym popadając 

°k rat większy materyalizm, zeszliby -
na bezmyślne machiny. W iedzieli on i, ze spółe- 
w  ktń chr*eściańska potrzebuje takich członków, 

św iadom ość godności człowieczen- 
skiój obyczajowój ocknęła się i rozwinęło się u- 
czucie prawości: takowe zaś musi iść ręka w  rękę 
z m iłością swobody, aby dla porządin powsze
chnego stworzyć ową podstaw ę, na jakiój jedynie 
opierać się m oże, jeżeli nie chce się stać więzami, 
lecz owszem tarczą rozwijania się rodu ludzkiego.
W iedzieli oni nadto, że ojczyzna potrzeb ije patryo-
tów, a życie w komitatach, gminach i rodzinie 
potrzebuje mężów, którzy umieją dzielnie zapełnić 
sobą miejsce swoje, i rozumieją, co to jest być u- 
żytecznym obywatelem. Mając ten cel na oczach 
szerzyli nauki, urządzali publiczne wychowanie; a 
czynili to nie zasłaniając się przed wpływami ogól- 
nój oświaty, ani też nie odpychając jej od siebie. 
Owszem, tak jak pszczoły pracowite rozlatują się

z ula na wszystkie strony, aby potóm znosić razem 
słodycz czerpaną z kwiatów które wyssały i w miód 
zamieniły, tak i oni rozlatywali się po miejscach 
gdzie nauki kwitły, aby skarbami tam nabytemi 
swoich potóm zaopatrzyć. Wiedzieli oni i to je 
dnak, że cały zbiór intellektualnego postępu ludz
kości, tworzący ogćdnij oświatę, jest w 19tym wie
ku skarbem calój ludzkości, a nie wyłączną jedne
go narodu własnością, że skarb ton przystępny 
jest dla każdego, czyją pierś napełnia żądza ku 
dobremu, szlachetnemu i pięknemu, i kto się doń 
zbliży z zapałem; a my także wiemy, że każdy na
ród posiada własny swój skarb powierzony mu 
przez Opatrzność, a skarbom tym jest narodowość, 
którą podźwignąć i uszlachetnić jest obowiązkiem 
nakazanym przez przeznaczenie, i którego niemo
żna za nic na świecie przefrymarczyć, niepokalawszy 
się— “

W ł o c h y .
Depesza telegraficzna przyniosła .nam już treść 

noty zamieszczonój w urzędowym dzienniku sycy
lijskim, dowodzącój o powodzie uwięzienia i wy
dalenia p. Lsfarint z Sycylii, który został wywieziony 
wrai z dwoma daleko mniój znaczącemi osobami 
pp. Grizelli i Totti. Podamy tu dzisiaj dosłowną 
osnowę tój noty, zamieszczonój w dzienniku z 10 tm.

„W sobotę (7 t. m.) na wyraźny rozkaz dykta
tora zostali wydaleni z naszego miasta Józef La- 
fsrina, Grizelli i Totti — dwaj ostatni korsykanie 
należący do policyi kontynentalnój. Ci trzój wypę- 
d*eni spiskowali w Palermie przeciwko istnieją
cemu porządkowi rzeczy. Rząd czuwający nad spo- 
kojnością niemógł znosić takich indywiduów."

W drugiój nocie zamieszczonój w tymżesamym 
dzienniku urzędowym palermitańskim, znajdujemy 
następujące wyrażenie o „Towarzystwie narodo- 
wem“ istniejącem przeszło od roku w północnych 
Włoszech, a którego prezesem jest Laftrina, przy
jaciel Cavoura:

„Towarzystwo narodowe ograniczone w swych 
środkach od czasu gdy jenerał Garibaldi nieprzy- 
jął w niem prezesostwa, więcój przeszkadzało jak 
pomagało sprawie za którą walczył wyborowy od
dział przybyły tu z lądu stałego."

Opinion Nationale dziennik francuski najprzy
chylniej izy wyprawie Garibaldego (któregoto dzien
nika nietrzeba brać za jedno z Opinione wychodzącą 
w Turynie i będącą organem Cavoura), w taki 
sposób stara się przedstawić powody które skło
niły Garibaldego do wydalenia p. Lafiriny z Sycylii.

„Uwięzienie i wydalenie p. Lafariny do Piemontu 
jest ważnym wypadkiem, rozbieranym we wszy
stkich dziennikach i korespondencyach z Włoch. 
Stało się to, jak się zdaje, z inieyatywy samego 
dyktatora a z powodów w których kwestya oso
bista jest przynajmniój na równi z polityczną. W e
dług doniesień, które otrzymaliśmy a które mamy 
powód uważać za wiarogodne, wszyscy prawie 
w Sycylii, licząc do tego i Garibaldego, pojmują 
konieczność przyłączenia Sycylii do królestwa sar- 
dyńskiego. Sporządzone są właśnie spisy mających 
głosować w tój ważnój sprawie, którój rozwiązanie 
niepodlega żadnój wątpliwości. Lecz Sycylia nie 
jest jeszcze wyswobodzoną: kilka miast między in- 
nemi silna twierdza Mesyna jest jeszcze w ręku 
króla neapolitańskiego. W yspa potrzebuje więc da- 
lój ramienia tego człowieka, który czynem bezprzy- 
kładnój śmiałości uwolnił jój część większą. Dla
tego więc Garibaldi musi zatrzymać dyktaturę przy
najmniój aż do przyłączenia rzeczywistego, i to 
właśnie wyraził w przemowie do municypalności 
palermitańskiój. Otóż p. Lafarina był opatrzony, 
jak zapewniają, nietylko godnością wojskową toru
jącą mu drogę do naczelnego dowództwa, lecz także 
pełnomocnictwem upowazniającem go do wzięcia, 
jak tylko przyłączenie będzie zawotowane, tytuł 
komisarza królewskiego, w Sycylii tj. władzy naj- 
wyższój. Do tój okoliczności należy dodać mnie
mania, których tu niechcemy powtarzać, lecz 
z których wypływa, ze P- ^ '^ in a , słusznie czy 
niesłusznie, uważany był przez dyktatora za żywioł 
osłabiający czynność rządu, który utrzymać silny 
a swobodny w działaniu nakazywało Garibaldemu 
obecne położenie Sycyl"- tnnzto w takim stanie 
rzeczy Garibaldi powziął P0S‘*“° " l8ni« wyprawić 
p. Lsfarinę szybciój nizji to P^ewndywal ten mąż 
stanu. Czy Garibaldi niema slusznosci mniemając, 
że on sam skończy lepiój niz ktokolwiekbąć dzieło 
wyswobodzenia Sycylii które rozpoCiął? w  teffi 
leży, według nas, główny P ™ * Lafariną."

Tak przedstawia rzeczy Opinion Nationale. LeCł 
podanie się do dymisyi w■•tatku wydalenia Lafa
riny całego gabinetu sycyhj*™?®* 1wożonego z mę
żów stanu reprezentujących u p ®uie większo
ści Sycylian, dowodzi, że to me 8P[awa oso
bista lecz chodziło o polityczny _ nek. Cokol
wiekbądź, w szy s tk ie  wiadomości zgauzają się, ń
postąpienie z Lafariną, okazujące spór Garibaldego 
1 rządem piemonckim, zrobiło M przykre wra
żenie w Palermo, szczególnej, u  J  w ? * V ym Ga 
ribaldego upatrują wpływ ludzi od kitorydi chcie
liby widzieć oswobodzonego dyktatora. Crispi cho
ciaż nie jest w gabinecie, działa za aunsanu i jogo 
wpływowi poczęści przypisują owo zerwanie Gari
baldego z polityką Lafariny. Journal des Debats 
przypisuje również te nieporozumienia między Ga- 
ribaldym a Cavourem zgubnym wpływom na dy
ktatora ludzi, którzy dostawszy się do 8teru, zgu- 
bićby znowu mogli całą sprawę włoską.

W ogóle wszystkie dzienniki sprzyjające sprawie 
włoskićj smucą się tym sporem między Piemontem 
a Garibaldim, lecz mają nadzieję, 18 °® wkrótce 
lałagodzenym zostanie. Tymczasem turynski kore
spondent do D aily-Nem  utrzymuje, że mimo tego

postąpienia z Lafariną, który może swoje insteuk- 
cye przekroczył, Garibaldi jest bardzo dobrze z rzą
dem piemonckim. Korespondent ten p'*l8: 

„Antagonizm między Garibaldim a Lav ,>ar®m 
istnieć mający, jest rzeczą wymyśloną. Garibaldi, 
jakkolwiek dotknęło go odstąpienie Nizzy, wie mi
mo tego, iż Cavonr jest jedyny dyplomata i mąz 
stanu włoski, który może wejść w jego zamiary i 
takowe poprzeć, a nie jest dotknięty z w y k łą  dy
plomatów chorobą —. pedantyczną powolnością. Giy- 
by nawet potrzeba było jeszcze jakiego innego spo- 
ju między temi dwoma mężami, istnieje on w przy
wiązaniu ich obydwóch do króla sardyńskiego, któ
ry od czasu ostatniej wyprawy ma wielki szacu
nek dla Gąribąldego i niedawno jeszcze w własno 
ręcznym liście nazwał Garibaldego: mój najuko 
chańszy przyjaciel."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Jeden z członków angielskich Izby deputowanych Maguire 

z Irlandyi, polityczny przeciwnik lorda Palmerstona, opisuje 
w „Cork Examiner niezmordowaną wytrwałość, z j a k ,  mini
ster ten sędziwy pracuje. Mowa lorda Palmerstona w d. 5 lipca 
podczas obrad nad kompetencyą Izb w sprawie podatku od 
papieru, trwała całą godzinę i skończyła się o 5 ‘/2 wieczór 
wszelako lord Palmerston opuścił Izbę o godz. 2 1/ w nocy. 
Niemal 10 godzin siedział na jednem miejscu i niedość, że cze
kał końca rozpraw, lecz nieominął następnych spraw na po
rządku dziennym będących, aby w danym razie wyciągnąć 
z kłopotów którego ze swoich podwładnych, niezgodność uśpić 
pojednawczemi słowy lub ustępować, jeśliby opór stawał się 
zbyt silnym. I  bardzo często weteran ten dyplomatyczny wraca 
do domu pieszo w nocy (około i  yt  mili ang-), po uciąiliwćj 
i może dwa razy dłuższćj pracy niż którykolwiek z najniższych 
podwładnych jego urzędników. Jeden z deputowanych szedł 
pewnego razu w nocy za lordem wracającym do siebie. Z po
czątku zdawało się, że go nogi niechcą nosić, w miarę jednak 
jak  się zagrzewał, przyspieszał kroku, tak że mu trudno było 
nastarczyć. W  kilka godzin po takiem długiem posiedzeniu 
i nocnej przechadzce, stał już  za stołem przyjmując deputacye, 
które go nudziły długiemi mowami, i z wielką przysłuchiwał 
się im uwagą i odpowiadał na ̂  nie. Większa część członków 
Izby kocha go, a nawet najzaciętsi przeciwnicy są mu osobiście 
przychylni, ci zaś którzy bliżćj niego stoją, niemogą się od- 
chwalić jego zalet, jego niezachwianego przywiązania do sta
rych przyjaciół, i gotowi wiele dla niego poświęcić.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

N e a p o l  1.4 lipca. Liczne patrole przeciągają 
oiągle po nlioach miasta. Rozrzucają ta odezwy 
Garibaldego i Septembriniego przeciwko dynastyi 
panującej. Wjednój z nich mówi Garibaldi: Je
stem rojalistą i przenoszą Wiktora Emanaela, któ
ry nas poprowadzi przeciwko Aastryi.

N e a p o l  17 lipca. Z powoda powrotu 40 wy
gnańców, byta ta dennnstraoy*. W  skutku mia
nowania nowego mimsteryum, do którego wszedł 
Martino, był rozruch i trzeba było użyć siły 
zbrojnej.

M e d y o l a n  17 lipca. Perseveranza podaje wia
domość z Palermo z 12go t. m. zawierającą bliż
szy szczegół o przejścia dwooh okrętów do Gari
baldego: Wczoraj o świcie minister marynarki 
Piola wypłynąwszy na parowcu „Yeloce" ku Me- 
synie, spotkał dwa wojenne parowce neapolitań- 
akie „Elba" i „Duoa di Calabria", które oś wiad
czyły się za Garibaldim i takowe przyprowadził 
do Palerma. Parowiec „Lombardu", który osiadł 
na mieFźaie pod Marsalą w czasie wylądowania 
Garibaldego, został wyciągnięty 5 do Palermo przy 
prowadzony.

T u r y n  17 lipoa. Wysłany do Sycylii p. De- 
preti, miał posłuchanie u król* Wiktora Enanue- 
la przed samym wyjazdem, * następnie naradę 
z Cavourem i Farinim. Caoofazi przyjął na dwor
cu kolei telaznćj przybyłyoh tu posłów neapoli- 
tańskioh Manna i Winspeare.

L o n d y n  18 lipc. Na wozorajszem posiedteniu 
Itby wyższej, na zapytanie lord* Rsdoliffs, oświad
czył podsekretarz spraw zagramp*nyoh, lord Wo- 
dehouse, iż doniesienia dzienników o rzezi w Da
rn tsku są zupełnie prawdziwe, 500 osób, a mię
dzy nimi konsul holenderski, padło trapem.

Ważność ostatiiih krwawych wypadków w D i -  
maszku wykazana przez świeżą depeszę telegra
ficzną którąś my w nocy otrzy31*^, ton urzędowe
go organu francuskiego o tój *.w ogóle o 
mordach w Syryi, a nawet •ri’?. Q‘ najpoważniej
szego dziennika angielskiego każą wnio
skować, że zbrojna interwesoya Anglii i Franoyi 
do Syryi nie podpsda już wątpliwości. Times 
twierdzi, jak doniósł nam telegram, że jeżeli Por
ta nie przywróci szybko spokojności, mooarstwa 
europejskie muszą rozstrzyg°ąó o losie Syryi. In- 
terwenoya zbrojna europej*k«i do Syryi, fakt wa
żny sam przez się, może być początkiem daleko 
ważniejszego, tj. poozątkiem rozwiązani* sprawy 
wschodniój, p o o z ą t k i o ®  k o ń o a  T u r o y i .  
W  Paryżu krążą pogłoski o porozumimiu się 
Francyi z Rosyą co do stanowczego rozwiązania 
sprawy wschodniój; chociaż mne stosunki między 
rządem francuskim i rosyjskim nie okazują dzi
siaj zbliżenia, leot owszem większe oddalenie, nie 
możaa jednak wieśoicm ty® z pewnością zspr.;e- 
ozyć; lecz prawdopodobniej je t, i i  w sprawie sy-
ry skićj Francy* pójd*'® J* Porozumieniu i zgo
dzie z Anglią, ja k k o lw ie k  ta ostatnia oiągle na 
Francyę z nieufaością spogląda. Późaiój jeszoze 
wrócimy do ostatnich wypadków na Wschodzie, 
a tsraz przeohodzimy do świeżych wiadomości 
z Włoch, które są także dośd wtżne.

Wszystkie dzienniki I listy z Włooh zajmują 
się jeszcze mocno sporom Garibaldego z Lafan- 
ną, i starają się wyjaśnić powody t e g o  sporu i 
wydalenie Lłfariny, oo Większość diiezmików u-|
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spór niekorzystny ibardzo dla sprawy włostóój. 
Utrzymują jednak, że spór ten wkrótoe załsgodzo- 
nym zostanie, i że powiedzie się to p. Depreti, 
którego w tym cela wysłał rząd sardyński do 
Palerms. Daily-News idzie dalój i utrzymoje, że 
Garibaldi byn*jmoiój nie zerwał z rządem pie
monckim i z Cavourem, a słowa W tój mierze ko
respondenta do D aily-N ew  podajemy wyiój (patrz
„Włochy"). Co s i ę  t y c z y  działań wojennych w Sy-
oylii, nio ma dziś żadnój wiadomości, lecz tylko 
doniesienia o przybywania nowych posiłków ao 
Syoylu, a między nimi oddziału 1000 ochotników 
greckich, śpiesząoyoh walozyó za Włochy.

W Neapolu stan rzeozy bardzo niepewny. Listy 
stamtąd umieszozone w turyńskiej Opinione dono
szą, i* król neapolitaćeki z ministrami jest w oią- 
głej wojnie, bo ohoe tak rządzić jakoby konstytu- 
oyi nie było. Stąd w gabinecie jest przesilenie i 
rząd konstytucyjny chwieje się; utworzono nawet 
nowy gabinet, w skutku ozego jak i w skutku de- 
monstraoyj zaszły 17 t. m. w Neapolu jakieś nie- 
spokojnośoi przyczem wojsko uiytem było, jakto 
donosi powyłsza depesza nie podająo bliiszyoh 
szczegółów. Mimotego układy o przymierze z Pie
montem postępują. Prowadzone są tera* w Tury
nie przez poselstwo neapomańskie tam się znaj
dujące. Korespondent z Tarynu do< Journal des 
Debats utrzymuje, iż rząd neapolitański przyjął wa
runki stawiane przez gabinet turyński, a mianowi
cie: że Neapol przyjmie tęsamą politykę i tosamo 
stanowisko co Piemont względem Rzymu i Austryi, 
że pozwoli Syoylianom orzec swobodnie o swoim 
losie. Półurzędowa La Patrie utrzymuje, iż ukła
dy o przymierze Neapolu z Piemontem idą pomy
ślnie dzięki pośredniotwu oboyoh mooarstw, poje
dnawczemu duchowi Cavoura i patryotyzmowi mi
nistrów neapolitańskioh. Rząd neapolitański posłał 
także margrabiego Lagreca w nadzwyozajnem po
selstwie do Paryża i Londynu i poseł ten już 
przybył do stolioy franouzkiej.

Listy z Rzymu donoszą, że Papież na konsy- 
storzu wydał nową alokuoyę przeciw postępowa
niu rządu piemonokiego z niektóremi dyg sitarza
mi i duchownymi w Romanii. O tej samój aloku- 
oyi doniósł telegram przez Mirsylię i Paryż o- 
trzymany dziś w nocy przez nas i zamieszczony 
na końcu przeszłego numeru. Telegram ten do
niósł również, iż poseł franouskui ks. Grammont 
miał dłagie posłuchanie u Papieża, w skutku oze
go 20ty batalion strzelców opuścić miał 15 L m. 
Rsym, aby wsiąść w Civita-Yeoohia na pokład o- 
krętu. List z Rzymu pisany przez jakiegoś wyż • 
szego oficera francuskiego a podany w dzienniku 
Phare de la Laine, donosi, iż za tym batalionem 
opuszozą wkrótoe R ym pułki francuskie 25 i 40. 
Zdaje się się, iż Franoya groźbą wyprowadzenia 
swyob wojsk z Rzymu chce wyjednać koncesye.

Telegram z Carogrodu przez Paryż, który przy 
końcu przeszłego numeru dziennika naszego za
mieściliśmy, okazuje, jak krwawemi były wypadki 
w Damaszku. Przeszło 500 chrześoian padło ofh- 
rą wściekłości muzułmanów; dzisiaj otrzymana de
pesza w tćm utupełnia nasz w nocy odebrany 
telegram, że w Damaszku spalono także kilka ko- 
śoiołów, ze konsulowie angielski i francuski mu
sieli się w końcu ratować uoieozką, że regularne 
wojska tureckie są niedostatsozne, że we wszy
stkich miastach Syryi panuje przestrach. Co się 
tyczy Damaszka, objaśnić tu winniśmy, że jest to 
jedno z najbogatszych i _ najpiękniejszych miast 
nietylko Syryi leoz Azyi Mniejszój, liczy ono 
200,000 mieszkańców, między nimi 25,000 ohrze- 
ścian. Miasto to jest jedną z głównych siedzib 
machometanizmu, wsławione siedmio - wieżowym 
meczetem, a ludność jego nadzwyczajnie fanaty- 
ozna.

Depesza donosząca o rzezi w Damaszku, którą 
Monitor z 18go ogłosił, a którój wyjątek przy
niósł nam wczoraj telegram, brzmi dosłownie jak 
następuje:

„Minister marynzrki otrzymał od dowodzącego 
dvwizyą morską w Lewanoie, depeszę następującą;

Bejrut 11 lipca. Atak na chrześoian w Da«*»**a 
rozpoczął się 9go t. m. m. po poladom. Wieo*0- 
>*m już mnóstwo było mężczyzn zsbityoh a ko

biet uprowadzonych do haremu. Mówią,, że Jkon
sulaty zostały spalane, z wyjątkiem ang»®“  
Konsulowie francuski, rosyjski i gr«<d« on,l!iBiuuwitt iran u u sK i, iu b / jb** ,
0 ę do Abd-ol K.dera. P o s tę p o w a n ie  w w a *  tu
reckich było więcój s z k o d l iw e  niż P°*^ . . . * ” 7
tysiące żołnierzy tureckich na P0'
kładzie okrętu i  dwóch fregat.
sta między ohrześcianami. O ot c k m  * wielką nie
pewnością Vely i Namika p*w

Ostatnie depesse
W iedeń  19 lipca NJ L d0!18,eJ“ f in nad'

zwyczajnóm posiedzenin y P twa, odczytano
nastenuiace pismo cesarskie wystósowane do Ar- 
cyksiecia Prezesa Kad7 Państwa, jako  oświadcze
nie J. C. Mości do Rady państwa: Postanowiłem na 
przyszłość przy.z?Prowadzaniu nowych podatków
1 ciężarów, tudzież przy podwyższaniu istniejących 
podatków i wysokości opłat, nakładaniu opłat od 
czynności prawnych itd,, nakoniec przy zaciąganiu 
nowych P ^ p Zef ’ Jeaynie z przyzwoleniem Mojej 
zwiększonej Kady państwa wydawać rozkazy.

S p r o s t o w a n i e .  W  numerze wczorajszym, na stronie trze- 
eićj, W szpalcie drngićj, pod oddziałem „Kronika", w doniesie- 
D,a o zmianie temperatury podczas zaćmienia słońca, w wier- 
szu^57, wydrukowano przez omyłkę: 27°, zamiast 22".

waza za spór d y k t a t ->ra z rządom piemonckim,
Antoni Kfobultowski, Redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS z  Piątko 20 Lipca i860 .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy, rekcyi s k a r b o w e j  z dnia 3  Iipca 1 8 6 0  r. L. 1 3 ,2 7 7  ni-
r 1 r  n iejszem  do pow szechnej w iadom ości, iż w  celu wymie-

(w  walucie austryaokidj).

H i ł l i ń w  19 Hpe*
zip.

itr .

Hamknoty polskie ■> 100 złr. *ow- • •
Kable obrączkowe sgio..................... ...
Talary pruskie za 1*0 *łr- *®w- • .
Srebro nowe...............................................
Półimparyały rosyjski® .........................
Nupoijondory 20-fr. . . . . . . . .
Dukaty holenderski® w a ż n e .................

„ austryackie...................................
Listy zastawne galicyjskie i  kupouami.
Obligacje indemn. i  kuponami...............
Pożyczka narodowa t  r. 1864 . . . .
Akoye kolei gal. b tt dywld. z wpłaty 50% „ 
Listy zastawce polskie z kuponami . . . «jP;

W i e d e ń  19 Iipca (telegraf.)
Augsburg ICO  .........................................
Usmburg 100 M arków ..................................
Londyn 10 l i .....................................................
Paryż 100 f ra n k ó w ......................................
D u k e!...............................................................
*% M e ta l ik i ......................... ........................

.  aa walutę  .............................
*17. .  ....................................
* /. a ..................................................
C /i » ..................................................
Losy ■ roku 1034 ..........................................

a 1*3» .........................................., , 1 0 6 4 ..................
„ I860 ........................................................

,  Kredytu ruchomego..............................
P .ty c ik a  narodowa........................................
Obligacje indemn. galle.................................
Akeye banków..................................................

w kolei pólnoenój  ..............................
a kredytu ru c h o m e g e .........................
,  kolei frenoueko-austryuekidj . . .
„ ,  N ad o isaó sk ló j............

gtlieyjsklól Karola Lndwika .
Lwów 17 lipoa 

Dukat holenderski ,
,  a n s try a e k i..........................................

Póllmperyal r o s y js k i ..................................
Rubel rosyjski .  ......................................
Talar p r u s k i ..................................................
Pięciozłotówka p o ls k a ..................................
Listy nastawne galle. bea kupon.................
Oblig. indemn. bea kupon. . . . . . . .
Podyeaka narodowa boi kupoa....................

W a r n a w a  17 llpoa.
Półimperyały................................................ rubli
Obligi sk a rb o w e ..............................................a

kipoi ..........................................
Listy nastawne III o k r e su ....................... rubli

kupon

W r o e l u w  17 lipo*. 
Bankiety . utryaekls w mon. uowdj.
Polskie bilety bankowe.........................

,  1'sty aastawne.........................
Poznański* listy sastawne 4'/* . . .

a a o ® 4°/e • > •Obligi krak.-sai«ek............................

żądają płasą
£60 354
107 196
79' 78}

527 12C
10 38 10 24
10 22 10 8
5 94 5 86
6 3 6 9 i

85 — 8 4 } -
72 2* 71 75
80 50 79 50
|J 9 137*

99) I 99
itr. c.

108 _
95 50

126 —
50 25

6 3}
70 40
66 20
62 25
55 25— —
— ___

123 no
95’
952

106 —
60 60
71 25

814 ___

18S0 —
192 60
260 —
126 —
136 75

5 99 5 92
6 1 5 96

10 38 10 36
* — 1 97
1 82 1 89

.— —
64 58 84 15
71 C3 71 5
80 33 79 63

5 63
93 31 —

— 1 18}
14 99 14 97

— -

78]
88 A —
88 —

\ — SKOJ
—

77 ( —

4-oaiąsi osobowe na kolojub inlsunycit.

O  <i« h  et d  * 4
* Krakowa do Warszawy 7 r*ao — da Wiednia i ; gdyż strącenie z 

Wrocławia 7 raao; 3. 45 po pelad. — 
do Ostrawy (pr. Bognmiu (Oderborg) do
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40
r ano;—do l “rzev>orska 10.30 r Ano;—da 
Wieliczki 11. raao. 

i Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieciór.
s Ostrawy d© Krakowa 11 ri&ne.
x Granicy do Szczakowy 6. 30 r»n©; 14. 6 po po - 

ludni a.
i  Szczakowy d» Granicy 10. 15 ratio; 1. 48 po po- 

ludkiii; 7 50 wieczór, 
g Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po poludtt3u=:*/y*«- 

worska 9 raao.
P r i y e h o d i | :  

do Krakowa i  Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wtac*ór=

rżen ia i przepisania podatku  czynszow o-dom ow ego na 
rok adm inistracyjny 1861  w  g lów nem  m ieście K rako
w ie i jeg o  przedm ieściach, opisy  dom ów  i fasye do
chodu czynszow ego z  dom ów  m ieszkalnych i innych 
podatkow i czynszow o-dom ow em u podlegających przed
m iotów, ja k o  to  z  ja te k  rzeźn iczych , rzezalni, łazienek, 
fabryk, b row arów , w arsz ta tó w , m łynów , sk ładów , m a
gazynów  i t. d., niemniej z  bud  do sp rzedaw an ia  w do
mach lub przy takow ych um ieszczonych  i z  miejsc do 
sp rzedaży  przeznaczonych , ze s ta jen , sz o p , w ozow ni i 
nakoniec z podw órców  czynsz p rzynoszących , przez w ła 
ścicieli lub ich upow ażnionych  zastęp có w , m ają  być n a 
tychm iast sp o rząd zo n e , i najdalej do 2 8 g °  Iipca r. b. 
ces. kr. W ładzy  obw odow ej w  G łów nym  R ynku pod 
L iczbą 19 I przedłożone.

2 6 |  II
Jeżeli kto ten term in za n ie d b a , będzie do kary pie

niężnej pociągnięty, a  gdyby ta k o w a  przez dni o śm  nie 
sk u tk o w a ła , tedy fasya  na jeg o  k o sz t przez kom isyę 
um yślnie do tego delegow aną n a  m iejscu sporządzoną 
zostan ie .

D ruki na fasye doręcza się rów nocześn ie przez Ma
g is tra t urzędom  m iejscow ym  dla u ży tk u  w łaścicieli do
m ów . Co do sp o so b u  u łożen ia  opisów  dom ów  i fa- 
sy j dochodu czynszow ego , w sk azu je  się  na instrukcyę 
dla w łaścicieli dom ów  pod dniem 2 0  czerw ca 1 8 2 0  r. 
w y d an ą , a  p rzez by łą  c. k. R adę  A dm inistracyjną kra
k o w sk ą  pod dniem 1 0  m arca 1 8 5 2  r. do L. 3 ,3 0 6  o- 
g ło sz o n ą , tudz ież  na tu te jsze  coroczne obw ieszczenia, 
a  przytem  osobliw ie przypom ina s ię ,  że  pojedyncze 
części dom ów  w yraźnie i czytelnie liczbam i bieżącem i, 
dobrze przym ocow anem i zgodnie z opisem  dom u pozna
czone być m u szą .

Gdy atoli w edle przepisów  istn iejących  czynsze  w  u- 
biegłym  roku  czynszow ym  pobierane lub m ożliw e s łu 
ży ć  m ąją  z a  podstaw ę do upodatkow an ia  na rok  n a
s tępu jący  adm inistracyjny, a  za tem  do w ym ierzenia po
datku  na rok  1 8 6 1 , czynsze z roku  1860 , p rzeto  w  fa- 
syach  na rok adm inistracyjny 1 8 6 1  złożyć  się  m a ją 
cych sum iennie podać należy  dochód czynszow y  is to 
tny lub m ożebny  za  cz as  od Igo  październ ika 1 8 5 9  r. 
do końca w rześn ia 1 8 6 0  r., a  to  nietylko w kw otach  
kw arta lnych , lecz także  w  kw ocie na cały  rok  przypa- 
dąjącej tak  z każdego  p rzez w ynajęcie lub w inny sp o 
sób  uży tkow anego  po m ieszk an ia , ja k  z  pojedynczych 
części dom u. P o d an ą  ilość  dochodu czynszow ego  ka
żd a  s trona  najm ująca w łasnoręczn ie  stw ierdzić pow inna, 
a to ja k  odpow iednia rub ryka  blankietów  na fasye w sk a
zu je, p rzez oznaczenie p łaconego czynszu  literam i i pod
p isem , inacząj ła sy e  nie będą przyjęte.

Na fasyach  m ąją  być je sz c z e  s ta re  i now e num era 
dom ów  um ieszczone , tak  ja k  s ą  na  tabliczkach w y ra 
żone, a czynsze mąją być w austryackiej walucie wy
rachow ane.

Ponieważ zaś czynsze lub wartość czynszow a bez 
w zględu  na opróżnienie m ieszkań  podane być w inny, 

podatku za  czas  op różnien ia lokalu ,
w  sk u tek  doniesień w e w łaściw ym  czasie uczynionych 
osobno  n as tępu je , przeto zw raca  s ię  znów  u w ag ę  w ła
ścicieli dom ów  w w łasnym  ich interesie, aby  o opró 
żn ieniu  m ieszkań  w ciągu  dni cz te rnastu  od dnia op ró 
żn ien ia  m ieszkan ia  rachu jąc , ja k  niemniej o now em  w y- 
nąjęciu  m ieszkania op różn ionego , lub zajęciu  tegoż na 
w łasn y  uży tek  w ciągu  dni c z te rn a s tu , podaniem  bez- 
stęplow em  d o n o sili, albow iem  gdy doniesienie o op ró 
żn ieniu  zapóźno  uczynionem  będzie , odpisanie podatku 
czynszow ego  tylko od dnia w niesionego podania n a s tą 
p i, jeżeli z a ś  doniesienie o opróżnieniu  lub w ynajęciu  
albo innym  u ż y tk u , całkiem  zaniedbanem  zostan ie , po= 
trącen ie podatku czynszow ego w cale  m iejsca m ieć nie
będzie.

, W  końcu p rzypom ina s ię ,  jeżeli w łaścic iel dom u nie 
t  Wrocławia i Warszawy 9. 45 raau;jsam fasyą Sp0rz ą d z a  i podp isu je , lecz ta k o w ą  p rzez 
5. 27 w iec ió r= i Ostrawy (przez Bogu- k 0g 0 jnneg 0 u ło ży ć  i podpisać da je , na tenczas za s tę p ca  
m ia  (Oderberg) * Prus) 5. 27 w iaes,=  • j e g o , do u łożen ia , podpisania i p rzed łożenia te jże fasy i 
z Rzeszowa 8. 24 w ieczór^z Prwwor- um yślnie upow ażnionym  być w in ien , i pisem ne p e łn o - 
ska 3 p© p o łn d .;  z Wieliczki 6. 40 wiec. m ocnictw o w  tym  celu mu udzielone do fasyi za łączy ć  

do Rzeszowa z Krako o 12. 1 w południe; —  do mUs i ,  inacząj ta  od rzuconą będzie. (672-3)
Frzewors a 4. 3 0  p o  p d m to iq .  i K raków  dnia 8  Iipca 1 8 6 0  r. __

Przyjechali od 18 do 19 Lipca.
HOTEL DREZDEŃSKI. Jan Scharz Dr z Mistku. Fran 

c i s z e k  Foitik właśc. dóbr z Sedliseh. W ładysław  Kalkstein,

Obwieszczenie.
        .  , [Nr. 7,7i5]. Na pomnożenie funduszu pożyczkowego Arcy-

Zieliński Kazimierz ob. z Królestwa. Jan Czapski ob. z Prus. księcia Rudolfa dla podupadłych rzemieślników krakowskich,
Szymiiiski Dyonizy 0b. z Warszawy. Edward hr. Bukowski , u łoży ł:
wł. dóbr ze Szezyc. _ | a) cech Rzeźników krakowskich z kasy cechowej Obliga-

W yjech a li ■ Dawid Einort handlarz koni do Wiednia. A n -. cyę długu Państwa Nr. 73,852 na . . . . 5 0 złr. w. a.
toni Gozdowicz wł. dóbr do Marienbadu. . | b) ze składek pojedynczych członków tegoż

HOTEL S.4SKI- Anna Rylska, Konstanty Lipowski z fam. cechu w gotówce • -. • ............................... 25 „ »
właśo. dóbr z Galieyi- P io tr  Traczewski wł. dóbr z familią Ofiara ta z wyrazem podzięki podaje się do publiczndj wia-

Brzozowy. W. Jaraezewska ob. z fam. z Królestwa. Klara domośoi.
Juszkiewiozowa, Eleonora Woroniecka, Marya Jasieńska, Ge- 
nowefa Laska żona prokur, sen., Franc. Bałandowioz radca j 
dworu z Warszawy. Erazm Bartoszewski urz. z Pułtuska.
Jan Suchecki w ł dóbr z Rozprzy.

W yjech a li: Stefan Majewski ck. adjn„kt na pry w. mie
szkanie. Mateusz Dobieoki wł. dóbr z żoną do W rocławia, j 
Mateusz Topolowicz prob. do Karlsbadu. Jfaef Kozarski, Ju- 
stynian Karnicki, W ład. Wolski, Henryk Krasowski, Ignacy !
Smoleński wł. dóbr do Prus. G u staw  Erenberg ob. do Swo- j 
szowio. Aleksander Lęozycki właściciel dóbr do Warszawy.
W ładysław  Lipowskiz s io s tr ą .  Natalia Dobieoka, Stanisław i 
h r .  Borkowski wł. dóbr do K ry n ic y . S te fa n  Ludwikowski ob. j 
do M iech o w a . Jan Szymański ob. do S z c z a re k .  Filipina K a -  1 
towiozowa w ł. dóbr do Francyi. Antoni Komorowski ob. do
Rzeszowa. Zofia W isł00ka ob. do Bojanowa. Witold hr. Po- ; . . .
letvłło wł. dóbr do GaUcyi Wojciech Bandurow ski Dr praw Na żądanie strony interesowanej zawiadamiają, iż od za-
i adw do Tarnowa. stawu Cukiernica i Chochla prńky 12ej łótów 60 w ażąoe,

dnia 10 listopada 1857 r. do Nr. 8s p0<j litery B. w Banku 
pobożnym zastawionego, wodług oświadczenia zgłaszającój 

; s i; o wykupno Jego osoby, kartka ożyli rewers bankowy miał 
zaginąć — przeto wzywają wszystkloh, aby o wykupienie 
zastawu tego, najdalój do dnia 5 sierpnia r. b. zgłosili się, 
Jdyś w razie niezgłoszenia się, f*nt rzeczony, osobie zgła
szającój sic p0 tym przeciągu ozasu, niezawodnie wydanym

(692-3)
Stachowicz K. B. P.

Z  Prezydyum Magistratu król, głównego Miasto 
Krakowa dnia 10 czerwca 1860 r. (695)

I n s e r a t y* 
PISARZE

Banku pobożnego
w Krakowie.

i r o i K B n o w B s  

Obwieszczenie.
[N r. 2 ,6 9 4  S tr. I.] Ck. W ład za  obw odow a w  K ra k o * ; * Kraków dnia 3 iipca i 860 r. 

wie podąje w s k u te k  ro zp o rząd zenia w ysokiej ck. Dy- Książa M. Tylkowbki. p. B. B.

W  D r e l - ń a i  . Ć S Ł A S U . "

R A D A  OGOLNA
Towarzystwa Dobroczynności

w  K r a k o w i e .
Stosownie do uchwały w dniu dzisiejszym zapadłej Rada 

ogólna zawiadamia szanowną Publicznośeó, że w kośoiele św. 
Piotra podczas obchodzonej w dniu 24 czerwca r. b. rocznicy 
42 założenia Towarzystwa dobroczynności w Krakowie, su
ma złp. 130 gr. 26 uzbieraną została, a zaś z koncertu da
nego w dniu 9 czerwca r. b. w ogrodzie J ózefa Friibeck pod 
L. 604 przy Plantacyach, na korzyść Zakładu Towarzystwa 
dobroczynności, wpływ cały wynosił sumę złp. 74 gr. 9.

Kraków dnia 15 Iipca 18G0 r.
Prezes: H o sz o w s k i.

(690) Sekretarz: G łę b o c k i.

Biblioteki Ordynacyi Myszko
wskiej, zapisu Swidzińskiego

w tym roku wydany Wolumen drugi, za
wiera w sobie następujące rzeczy:

I. 'Lapis Konstantego Swidzińskiego.
1) O zaplsio K. Swidzińskiego, oznajmienie pożegnalne. 
Dodatek ds tegoż. Zrzeczenie się spjtdku przez margrabie

go Wielopolskiego, a przyjęcie pizsz Swidzińskioh.
2) Korespondencja.
3 ) Sprawa o zapis w pismach publicznych.
Uwagi nad pismem PP. W ładysława Małachowskiego i A- 

leksandra Przeżdzieckiego z dnia 20 grudnia 1959 r.
P. Erazma Michałowskiego Ryg ustawy dla muzeum pol

skiego imienia Swidzińskioh, i jego kronika.
4) Kronika zbiorów. (636-3)

II. Listy Jana Sobieskiego i  innych znako
mitych osób, z  rękopisu wydane przez An

toniego Zygmunta Helcia.
Dzieło sprzedaje się w KRAKOWIE w ks'egarni U. K. 

F r i e d l e i n n ,  w WARSZAWIE w księgarni" R .  F 'r l e i l -  
l e l n a .  — lane księgarnie życzące sobie nabyć pewną ilość 
egzemplarzy za rabatem zwykłym księgarskim franco  ko
sztów przesyłki, przez listy frankowane zgłosić się raozą do 
K a ro la  K adleicicza  w Krakowie, w Małym Rynku pod 
L. 625 (s tarą) na drugiem piętrze. — Cena egzemplarza pe 
wszystkich księgarniach, jest z ł o t  p o lu . 4 5 .

W księgarniach J. Milikowskie^o we Lwowie, Sta
nisławowie i Tarnowie, jak otóż i we wsiystkicb 
innych księgarniach krajowych i zagranicinych jest 

do Dabycia

TOMASZA ZAMOJSKIEGO
KANCLERZA W. KORONNEGO 

napisał
Stanisław Źurkowski, 

wydał
A l e k s a n d e r  B a t o w a k L

(Z rękopismu w zbiorze Wiktora br. {Jaworowskiego. 
Nakład i własność tegoż.) — 8vo w., Lwów 1860. 
; [65 ł] C en a  3 zlr. w al. a u s tr . f2 -3J

Sprzedaż Fabryki!
Fabryka świec stearynowych, mydła i pro

duktów chemicznych, przed niedawnym cza
sem nowo w Borku pod Krakowem wybudo
wana, jest z wolnej ręki do sprzedania.

Opisanie fabryki, jakoteż warunki sprze
daży, s§ w każdej chwili do prjejrzenia:
w WARSZAWIE u PP. Scliirr, Wilson i Spółka 
we LWOWIE u P. Jakuba Epsfcin. (698-1-3)
w KRAKOWIE u P. Franciszka Wolfa, tudzież w kom- 

toarze PP. Celiński, Dlau i Spółki.

niO strzeżenie!!!
Podaję do publicznćj wiadomości, iż K am ie

n ic ę  pod L. 212/33i, Przy nlicy  Szewskiój położoną 
i m c J t o m o ś c i  PP. Nikodemowi i Maryannie Ł y
sakowskim za ż a d n ą  dobrowolnie ugodzoną cenę 
n ie  sp rz ed a łe m  * — Akt zaś zrobiony dnia 27 
Stycznia przed W. Franciszkiem Jakubowskim  No- 
taryuszem, sprzedaży kamienicy i ruchomości, był 
tylko p o z o r n y m .  — Ostrzegam przeto każdego, 
aby tejże kamienicy ani ruchomości nie nabywał, 
dopokąa Wysoki Sąd w sprawie tćj sprawiedliwo
ści nie wymierzy. — Kraków dnia 16 Lipca 1860 r.
(688-2-3) Rom uald Hellebrand.

[«99] Ogłoszenie. CD
Po opuszczeniu Handlu połączonego z pra

cownią krawiecką pod firm$:

8. STEFAŃSKI
znaczna ilość rachunków pozostała niewy
płacony, uprasza przeto podpisany o wy
płatę w przeciygu 6ciu t y g o d n i  w jego 
mieszkaniu lub w Handlu na dole, gdyż nie 
uiszczone wypłaty s y d o w n i e  p o s z u k i 
w a n e  będy.

S. Stefański,
ulica Grodzka pod L. 83%,,.

Gorzelnik zagraniczny,
praktycznie z najnowszemi aparatami obznajiniony, i do uata- 
wienia angielskich suszarń uzdatniony, szuka stosownćj po
sady w kraju lub za granicą pod miernemi warunkami. Bliż
sza wiadomość osobiście lub listami frankowanemi pod adre- 
są: A. K. E kspedycya  „Czasu* w Krakowie. (693-1-3)

V R T V.  I R  3 1  1 * 1  mająca, stann wolnego, 
w  W wyegaaminowana Nauoiycielka

włoskiego 1 francuskiego języka, życzy sobie, osy te w ja -  
klój Pensyi, Zakładzie szkolnym, lub tóż w domu prywatnym, 
za wikt i mieszkanie ndzleiać lekoyj a francuskiego na wło
ski, lub a włoskiego na franouski język; zarazem byłobyjdj 
życzeniem, wykształcić się o Ile możności tak w polskim 
jak i niemieckim języku.

Udziela także we wszelkich damskich robotach sto
sowne wiadomośsf. (656-3)

Bliżsia wiadomość w A dm in istracji „Czasu *

Zakład Kąpielny
V ŻEGIESTOWIE

w o b w o d z i e  S a n d e c k i m
słynny ze zbawiennćj skuteczności wód swoich i 
położenia w jednćj, z najromantyczniejszych okolic 
Beskidu, utrzym uje przez czas pory kąpielowój le
karza zdrojowego Dra Medycyny, który zamieszku
jąc przez lato w zakładzie, gośćmi choremi opie
kować się będzie. (612-4-6)

młodzieniec lat 17
mający, skońcsywssy szkoły wyd*l«łowe, będąc obsaajomio- 
nym w pooiątkseh Handlu Koreennego, życzy sobie umie
szczenia n którego z PP. Kupoow w Krakowie. — Ostatnia 
poozta Wieliozka pod literą: A. Z . (632-3)

’Podpisany zaopatrzywszy swój Skład’
O B I C  P O K O J O W Y C H

w anaczny zapas świeżych najnowszych deseni, poleca takowe po cenach bardzo umiar
kowanych, począwszy od 30 centów aż do kilku złreńs. za rulon.

Również utrzymuje zawsze na Składzie tak KRAKOW IE jak i w TARNO W IE: 
P a sk i do O strzen ia  b rzy tew  Goidschmidta, — Storów  do ok ien , — 
H erb a ty  c h i ń s k i e j ,  — T orb i  K u ferk ó w  podróżnych , — P ro -  

szh u  p ersk ieg o  na ow ad y  i  P ap ieru  n a  m uchy — jako też
Eau de princesses Auguste Renard a Parisu po centów 84 , — Lait 
de COnCOmbre i Lait de fraises po 8 4  centów, środki bardzo skuteczne
przeciw piegom. ( 554- 7- 1* ) Józef Jahn , w  K rak ow ie i w  Tarnowie.

S p r z edaż koni!
W  JARCZÓWCA CH

trzy mile od Tarnopola, a mdę od Zborowa położonym folwarku, odbywać się będzie

w  d n iu  —5 L ip ca  i dni następnych sp rzed a ż  k o n i
przez 1 irytację.

Na sprzedaż tę jest wystawionych przeszło

50 sztuk ogierów i klaczek,
od jedno-letnich poczynając aż do czterc-latek.

t 6 U  W in d y  Klaus hr. D zied u szyck i.
S P O ST R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G U C Z N E .
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Rzipkća Drukarni, Antoni Rother.


